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PIERWSZE GODZINY W WYZWOLONEJ ANCONIE 


Ancona, PAT, pocztą lotniczą, 


Czołgi, wozy, kariersy jadą bezustannie naprzód. Polnymi 
drogami, na połnoc od La Villa, traktami, wiodącymi od Ossimo, głowiym 
"paradnym' szlakiem Nr. 16, prowadzącym wprost do Ancony. Cofają się 
Niemcy na całym froncie! 


Mijamy długie kolumny, wiozące uzbrojonych żołnierzy i 
wpadamy w sam srodek posuwającej się naprzod kompanii saperskiej Dy- 
wizji Karpackiej. Niemcy pozostawili po sobie "pamiątki" w postaci 
pol minowych i zerwanych na drogach mostow. Saperzy rozminowują dro- 
gi, budują przeprawy na rzekach, tworzą tymczasowe objazdy. Min jest 
wiele, choc nie tyle, co w poprzednich etapach walk. Jeden z wozow 
saperskich wyleciał w powietrze godzinę przędtem. przejechał po 
siedmiu minach, nie eksplodowały, wpadł na osmej, ostatniej. Trzech 
rannych. Dwa kilometry przed Anconą w czasie rozminowywania drogi 
Nr. 16 zginął por. Adolf Bochenski - jeden z najlepszych dziennikarzy 
Drugięgo Korpusu. Nic nie potrafi zahamowac postępu naszych wojsk. 
Ani smierc najbliższych, ani opor niemiecki, Tym razem opor ten jest 
bardzo słaby. 0 godzinie 2:45 w południe dnia 18 lipca, dokładnie w 
dwa miesiące po wspaniałym zwycięstwie na Monte Cassino, oddziaży 
polskie meldują swiatu o nowym wielkim zwycięstwie - zdobyciu Ancony. 


; Kiedy około 4-ej popołudniu znajdujemy się w mieście, 
kończy się oczyszczanie miasta z resztek sił nieprzyjacielski 


Włochow prawie ne widać. Mieszkancy uciekli w obawie przed bitwą. Ci, 
co zostali witają nas bukietami kwiatow i winem. Wojsko przewa się 
przez miasto i pędzi qalej w pogcigu za Niemcami. zostajemy w wy- 
marłym miescie, po ktorym tu i owdzie krążą jedynie patrole. 


, Miasto gie jest specjalnie uszkodzone, Widoczne czasem 
ruiny, to slady bombardowan alianckich. Natomiast poważnie zniszczo- 
ny jest port. Niemcy wysadzili dworce, biura portowe, wielką fabrykę 
tytoniu. Dynamitem wysadzono okręty i stątki tak, aby zablokowaźy 
wejscie do portu i unięmożliwiły korzystanie z niego w ciągu pewrego 
okresu czasu. Mieszkancy wiedzą, gdzie leżą miny. Pokazują je zoł- 
nierzom. Najwięcej ich jest w porcie. Pewien odcinek wybrzeża po- 
kryty jest całą siecią min, powiązanych ze sobą drutem. Wybuch jećnej 
z nich pociągnie za sobą eksplozję następnych. Przewidziane to tyżo 
na wypadek desantu Aliantow w Anconie, Alianci sprawili jednak 
niespodziankę - przyszli od strony lądu... 


Wszystkie sklepy pozamykanę, na szynach leżę zniszczone 
wagony tramwajowe. Nie ma wody, srodkow transportu, elektryczności, 
Niemcy zniszczyli wodociągi, elektrownie „wysadzili jescze dwa miesią- 
ce temu, samochody zarekwirowali i wywieżli. Tak jak w innych mias- 
tach przez Niemcow okupowanych, pokradli, co się tylko dało. Od 
maszyny do szycia do wieszaków na ubrania. Tak jak w innych miastach 
stosowali metodę teroru. Godzina policyjna do 5-ej popołudniu, karva 
smierci za najlżejsze wykroczenie, Jeszcze w ciągu dnia wczorajszego 
rozstrzelali dwoch Włochow za odmowę minowania portu. Specjalnie «3- 
tro zaczęli się odnosić do ludnosci w dniach ostatnich. Przysz:eo ge 
neralne uderzenie wojsk polskich - czołgi dokonały na lewym sk”zydi 
silnej wyrwy, prąc ku morzu i zmuszając Niemcow do opuszczeni: 
Opuszczają je Niemcy w nocy z 17 na 18 lipca, ale jeszcze znaczn. tv; 
siły znajdują się w *nconie rano, dnia 18-go., Probując się przecrzec 
przez coraz bardziej zaciskający się wokoł portu pierscien wojsk pol- 
skich, wpadają jedna za drugę, grupy Żołnierzy niemieckich do niewoli. 
Jeszcze o piątej, gdy znajdujemy się nad dominującym nad portem 
wzgorzem, z poza gruzów jakiegos domu ukazuje „się niemiecki Oberge- 
freiter, pchając przed sobą duży, dwukołowy wozek, ną ktbrym siedzi 
ranny jego kolega. Wyskaku jemy z kierowcą, starszym strzelcem W, z 
wozu i podchodzimy do Niemcow. 


-Gdzie jest wasz szpital?!"- pyta Obergefreiter - "mój 
kolega jest ranny". 
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Jednocześnie, to mówiąc, kilkakrotnie rzuca wzrokiem poza 


siebie. 


Bezwiednie idę za jego wzrokiem i nagle widzę o 100 metrów 
przed nami, od ruin jakiegos domu odrywają się dwa cienie w zielonych 
mundurach, Biegniemy za nimi, bez broni, bez niczęgo, i krzyczymy: 
"Hande hoch!" Zatrzymują się i podnoszą ręce do gory. W tej samej 
chwili z pobliskiego domu wypada Włoch z fuzją mysliwską w ręku i, 
kierując ją w stronę Niemców, krzyczy: tSono patriota!",,, Kierowca 
wyrywa mu strzelbę z ręki i każe isc Niemcom przed nami, Jeden z nich 
jest porucznikiem, Siadamy do wozy, kierowca siada:przy „Kierownicy, 
oddawszy mi uprzednio strzelbę, ktorą wystawiam na Niemców przez przed- 
nie okienko wozu. Prowadzimy pochód, poszukując patrolu żandamerji. 
Idzie porucznik, jego towarzysz i Wriksza!, wiozaęa rannego kolegę. 


W pół godziny później przekazujemy jeńców dowódcy plutonu 
żandarmerji, ppor, Jerzemu K-skiemu. Oddając strzelbę Włochową, otwie- 
ram magazynek, Jak przypuszczałem - pusty. Chcemy jyż wracać, ale 
zatrzymuje nas jeszcze ppor. K-ski. "Chwileczkę" - mówi - "należy się 
małe pokwitowanie". I na kartce papieru pisze: "Kwituję odbiór zda- 
nych w Anconie przez korespondenta wojennego czterech 20) niemiec- 
kich: 


IOberleutenant Stoff Reghen, 
Obergefreiter Heingm Villy, 
Obergefreiter Kut Peter, 
Gefreiter Spangager Hans" 


Kiedy około godziny dziesiątej na drodze, wiodącej z Ancony 
do miejsca postoju Kwatery Prasowej, w małym, czerwonym domku piję 
zsiadłe mleko, chwaląc sobie temperaturę i smak napoju, 

is pracowitość kantyniarek, wpada mi nagle niespodzianie na myśl 
pewne skojarzenie. Staje mi w oczach fotografja przysłana z Kraju, 
przedstawiająca warszawską "rikszę". Kojarzę ją z tą niemiecką 
Hrikszą", ciągniętą przez niemieckiego Żołnierza, rozbitka cofąjęcej 
się w pospiechu armji. Czy to przypadkowo narzucające się porownanie 
nie jest symbolem zmiany rol naszych? Symbolem naszego zwycięstwa i 
niemieckiej klęski? 


Ludwik Brzeski 


